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Górale śląscy, spolonizowani potomkowie pasterzy wołoskich, zamieszkują pasma Czantorii i Baraniej Góry, rozdzielone doliną Górnej Wisły.
Ich rodowód jest taki sam jak górali Podhala - ludność polska przybywająca z nizin uległa przemieszaniu z grupami pasterzy wołoskich, przybyłych przed wiekami z terenów dzisiejszej Rumunii i południowej części półwyspu bałkańskiego.
Dziki, pokryty lasami obszar Beskidu Śląskiego, od XIII w. zaludniany był wzdłuż dolin Olzy, Wisły i Soły. Książętom cieszyńskim i panom żywieckim zależało na obecności ludzi w głuszy, gdyż miał wówczas kto transportować w niziny i spławiać cenne drzewo z puszcz beskidzkich. Mieli oni prawo karczować drzewa, budować chaty i uprawiać pola, a przez pierwsze 20 lat zwolnieni byli od czynszów. Na nieurodzajnych glebach nie udawało się zboże, nie dawała też spodziewanych efektów hodowla krów.
Sytuacja zmieniła się, kiedy na obszar Beskidów wkroczyła poszukująca pastwisk dla owiec i kóz ludność bałkańska, zwana Wałachami lub Wołochami. Przemieszanie grup wołoskich pasterzy z rolniczą ludnością słowacką, polską czy ruską oraz wzajemne przenikanie się kultur wytworzyło kulturę góralską Beskidów. 

Główną „pożyczką” wołoską była specyficzna organizacja osadnicza na „prawie wałaskim”. Osadnicy z kilku wsi wybierali wajdę - wojewodę, któremu podlegali, a wspólnota dotyczyła przede wszystkim szałaśniczego systemu wypasu owiec. Szałas, czyli sałasz, w gwarze śląskich górali, tworzyło 20-30 właścicieli, z których każdy miał po 5-25 owiec. Pochodzili oni z reguły z jednej wsi i wpisani byli do specjalnej księgi podatkowej Komory Cieszyńskiej. Ponieważ stałe siedziby górali były na polanach lub w dolinach, a te nie mogły zapewnić wystarczającej paszy, na wiosnę gazdowie, organizowali wspólne wyjście na hole. Kierujący wypasem - gazda - nosił tytuł baczy lub czopowego. Pierwotnie bacowano rokami: co rok inny gospodarz poświęcał się wyłącznie owcom, pozostając na groniu od połowy maja do św. Michała 29 września i korzystając z pomocy młodszych pastuchów. Z biegiem czasu gospodarzy zastąpili wyspecjalizowani zawodowi owczorze.
Ranek i wieczór na sałaszu wiązał się z dźwiękiem trombit, czyli trąb owczarskich. Znane na objętym wołoskimi migracjami obszarze Karpat, zwłaszcza wśród Łemków i Hucułów, instrumenty o długości 2,5-5 m sporządzano z drzewa świerkowego, okorowanego, przeciętego wzdłuż i wydrążonego. Połówki składano razem i ciasno wiązano korą czereśniową. Trombity, służące pierwotnie prawdopodobnie do odganiania dzikich zwierząt, stały się instrumentem muzycznym wymagającym dużego kunsztu, a zdarzyło im się też służyć za bacowski telegraf, przekazujący wieści po groniach. 
Reakcją na niesprzyjające warunki gospodarcze była od dawna migracja zarobkowa na Śląsk lub na Uhry - do Słowacji. Rozwijający się na Słowacji przemysł potrzebował robotników, pachaczy czy saletrzarzy. Można też było iść na bandos, czyli do sezonowej pomocy przy sianokosach, zająć się ciesiołką czy murarką, do czego każdy góral miał dryg niemal od urodzenia. Na przełomie XIX i XX w. rozpoczęła się również emigracja do USA, która objęła w głównej mierze górali z Istebnej, Jaworzynki i Koniakowa. 

Beskidzcy rzeźbiarze ludowi słynęli z precyzyjnie wykonywanych czerpaków do żętycy. Każdy owczarz starał się, by mieć własny czerpak, który musiał być piękniejszy od innych, mieć szumną swiaczną - piękną rączkę, czyli uchę. Zrobienie czerpaka wymagało wiele cierpliwości. Należało znaleźć jodłę o podwójnym pniu, ściąć nisko jeden z nich i wlać wodę do środka, by wnętrze wygniło. Żywiony sokami drugiej części pieniek powoli odrastał wokoło, dając naturalne naczynie - musorek, które potem wystarczyło odciąć, wygotować, wbić dno i wyposażyć w ryżowany uchwyt. Owczarz, który miał rękę do snycerki, mógł liczyć zawsze na pracę w sałaszu, a i dziewczyny, którym ryżował przęślice, były milsze takiemu kawalerowi.

Stroje ludowe
Odrębność stroju góralskiego od innych polskich strojów ludowych również ma swoje źródło w przyniesionej z południowych Karpat kulturze wołoskiej. Dlatego stroje beskidzkie, zwłaszcza męskie, są bardzo podobne do podhalańskich i wykonane z tych samych materiałów: sukna góralskiego i bielonego płótna lnianego.
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Spodnie góralskie, czyli nogawice, zwane też wałaskimi portkami, są białe, wąskie u dołu, z charakterystycznymi bocznymi rozcięciami. W odróżnieniu od innych spodni, góralskie nie mają jednego rozporka z przodu, lecz dwa, tzw. przypory, zasłonięte obrąbkiem - przegibem na tyle długim, by podtrzymał rzemień paska. Górale beskidzcy nie zdobili swoich portek tak bogato jak podhalańscy, nogawki nie były też tak długie, gdyż na spodnie zakładali oni białe skarpety - kopyca. Te przewiązywali nodkonczami, wełnianymi sznurami i rzemieniami od kierpc. Kyrpce musiały być ze świńskiej skóry, gdyż ta nie przemakała tak łatwo jak cielęca.

Lniana koszula z szerokimi rękawami ozdobiona była na piersi tzw. znaczkiem z czerwonego haftu, u elegantów rozrastającym się na cały gors. Na nią zarzucano kamizelkę, czyli bruclik, pachołkowie nosili czerwone, po ożenku zaś zyskiwali prawo zakładania czarnych, w Brennej - granatowych bruclików. Ozdobione one były naszywanymi, kolorowymi sznurkami i dużymi mosiężnymi a u bogatszych gazdów srebrnymi guzikami.
Owczarze, zwłaszcza bacowie, jako znak swojego zawodu nosili wysoki, charakterystyczny pas -opasek zwany węgierskim, jako że sprowadzano je z należącej wówczas do Węgier Orawy. Nabijany ćwiekami, zapinany na 3-5 miedzianych sprzączek, był podwójnie złożony, gdyż wnętrze stanowiło dużą kieszeń na pieniądze. Za pas wtykano kapciuch z tytoniem, fajkę i krzesiwo.
Charakterystycznym elementem góralskiego stroju jest wierzchnie okrycie - gunia. Gunia było to pierwotnie określenie płatu sukna wełnianego lub skóry, zarzucanej na ramiona. Z czasem przybrała postać krótkiej kurty, ozdobionej koło szyi kolorowymi, w zależności od wsi paskami, zarzucanej na barki, przytrzymywanej jedynie klamerką. 

Sukno wyrabiano w ten sposób, że z owczej wełny tkano najpierw luźną tkaninę w kolorze naturalnym, zależnym od maści owiec: czarną, białą albo szarą. Tkaninę wełnianą układano w foluszu, gdzie ubijana drewnianymi młotami, polewana ciepłą wodą zbiegała się i zbijała w grube sukno nieprzepuszczające wody. W góralskim sukiennym stroju można było cały dzień chodzić po deszczu i mimo to nie zmoknąć. 
W zimie noszono też kożuszek barani, którego lico farbowano na brązowo i pokrywano wykonanymi wzdłuż rozcięcia i wokół rękawów rzemykowymi haftami. Podczas deszczu odwracano go włosem na wierzch. 

Ozdobę każdego górala stanowił kapelusz - kłobuk albo copka, szaro-biały, z szerokim rondem, opasany czerwonym sznurkiem. Pachołek mógł z tyłu zawiązać dwa kutasy i wstążkę, za którą wtykał bukiecik. Zimą noszono grube czarne czapki wełniane z pomponem- baranice.
Strój kobiecy był bardziej skromny, dlatego też strojące się dziewczyny łatwo adoptowały "szumniejsze" lokalne stroje nizinne, cieszyńskie. 

Strój składał się z ciasnochy - długiej lnianej koszuli bez rękawów. Na nią zakładano oplecko lub kabotek - bluzeczkę z krótkimi bufiastymi rękawami, ozdobioną koło szyi i na końcach rękawów kolorowym haftem krzyżykowym. Pod szyją spinała ją broszka. Na Śląsku zakładano ciemną, gęsto fałdowaną zapaskę zasłaniającą tył, uzupełnioną z przodu jaśniejszym, wzorzystym fartuchem z zakładką na przodzie. Na bluzkę nakładano gorset sukienny lub aksamitny żywotek, ozdobiony bogato złotymi, srebrnymi i kolorowymi nićmi i spinkami. Nogi osłaniano białymi wełnianymi skarpetami, na nie wkładano kierpce, podobne do męskich. Czasami góralki zarzucały na wierzch lnianą płachtę zwaną łoktuszką albo łobrusem, w zimne dni zaś ciemną chustę wełnianą zwaną hacką. Niezamężne dziewczęta - dziywki - nosiły długie warkocze związane barwnymi wstążkami, mężatki zwijały warkocz, kryjąc go pod koronkowym czepcem.

Budownictwo

Nowe chaty w Beskidzie Śląskim budowano na wyrębiskach, gdzie wokół pierwszego domu pojawiały się szybko domostwa synów, tworząc tzw. place lub dwory, zamieszkiwane przez jedną rodzinę. Tradycyjne chaty wznoszone były na planie prostokąta, na kamiennej podmurówce z płaskich kamieni, wyrównującej poziom gruntu. [image: image5.png]


Konstrukcja składała się z drewnianych belek kładzionych na zrąb. Pierwsza belka z dołu - przycieś - była zarazem wysokim progiem, co przy niskich drzwiach sprawiało, że wchodząc, trzeba było głęboko się pochylić. Starano się, by drzwi skierowane były na południe. Dach dwuspadowy bez dymników, kryty gontem - szyndziołami, ze zdobionymi bocznymi szczytami, osadzano na legarze zwanym tragarzem. Pośrodku i w miejscach styku ze ścianą tragarz rzeźbiono w splecione inicjały "J" (Jezus) i "M" (Maria), "aby złe nie przyszło" i by zapewnić błogosławieństwo boże domowi. Pośrodku wycinano motyw gwiazdy wpisanej w koło (róża albo gwiozda krążidlowa), która miała oznaczać, że jak Bóg zawiesił gwiazdę na niebie dla spokoju świata, tak róża sprowadzić ma mieszkańcom chałupy spokój i powodzenie. Obok wycinano datę położenia belki. Boki, czyli szczyty domu, ozdabiano i dorabiano przydaszki, czyli okapy, pod którymi niejednokrotnie stawiano małe werandy - pawłaczki.
Wejście do domu - drzwi główne z szerokim, pięknie zdobionym obramowaniem (odrzwia) prowadziły do sieni, ciągnącej się w poprzek domostwa. Sień wykorzystywano do przechowywania narzędzi gospodarczych i końskiej uprzęży. Stała tam duża szafa, zwana łolmaryją, gdzie trzymano żywność i mleko. Po obu stronach sieni znajdowały się izby. Jedna z nich, zwana komorą, służyła do przechowywania skrzyń ze zbożem i z mąką (nazywano je sztrychami), nabiału, słoniny oraz ubrań i cenniejszych rzeczy, składowanych w skrzyniach - trówłach, truchłach. Te dawniejsze, z wypukłym wiekami, pięknie zdobione i malowane w ornamenty roślinne zwano wałaskimi. Bogatsi gospodarze mieli kilka komór dobudowanych z tyłu bądź z boku pod tym samym dachem.
Właściwe życie toczyło się w głównej izbie, gdyż stała tam nolepa zastępująca piec. Była to wielka płyta kamienna lub wypalona z gliny, oparta na czterech nóżkach. Na płycie płonęła watra - wolny ogień, nad którym zwisał zawieszony na drewnianej kluce kocioł. W chałupach kurlawych dym rozchodził się po całej izbie, później wylepiano specjalny okap nad nolepą, odprowadzając dym do sieni, gdzie w dachu wybijano otwór. Podłogę izby stanowiła gliniana polepa. Pod ścianami stały stolice- ławy, przy piecu stół z grubym blatem drewnianym, rzadziej kamiennym. Pod nim mocowano szufladę - podstoli. Dla znaczniejszych gości, których nie uchodziło posadzić na ławie, stał przygotowany żidlok, czyli krzesło z rzeźbionym oparciem. Sami gospodarze zajmowali go tylko w wieczerzę wigilijną i to zwykle gaździna, nie gazda. Tłumaczono to tym, że "w doma uona jest wiynkszom głowom, jako gazda, choćby była hudobniejszo". Izbę oświetlano pierwotnie szczypami - trzaskami spokojnie palącego się drewna bukowego, wtykanego w szpary w ścianie, albo w specjalnie skonstruowane swiycoki - świeczniki, potem zastąpiły je lampy naftowe. Ponieważ łożnica pojawiła się znacznie później, spano na ławach, na sianie w stodole, w komorach, zimą zaś na nolepie. Zwykle w izbie stały też ogrodzone kojce dla prosiaków i cieląt, zwane corkami.
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